
Bóg bogaty w Miłosierdzie
W 1980 roku papież Jan Paweł II napisał
encyklikę  Dives  in  Misericordiae.  W
pierwszych  słowach  przypomina,  że
Miłosierdzie  Boże  zostało  nam  przede
wszystkim  objawione  przez  Jezusa
Chrystusa. Dokonał On tego właśnie przez
swoje życie, a najbardziej przez mękę i
śmierć.  Oczywiście  nie  można  mówić  o
Bożym  Miłosierdziu,  gdyby  nie  ostatni
etap  ?pobytu?  Jezusa  na  ziemi  ?  Jego
zmartwychwstanie. Właśnie w tym dokonało
się  to  największe  objawienie  Miłości
Bożej ? jeśli On zmartwychwstał, to i my zmartwychwstaniemy.
Ciężko  jest  nam  czasem  zrozumieć  albo  chociaż  pojąć
zmartwychwstanie Jezusa. Dlatego polecam dzisiejszego Gościa
Niedzielnego, do którego dołączony jest film Zmartwychwstały.
Pokazuje  on  historię  zmartwychwstania  Jezusa  z  perspektywy
człowieka niewierzącego.

Warto poukładać sobie to wszystko, bo dopiero wtedy jesteśmy w
stanie  pojąć  Miłosierdzie.  Jest  ono  największym  z  Bożych
przymiotów. Najpiękniejszym, bo pozwala nam mieć nadzieję ?
nawet, gdy grzeszymy On nam przebacza. Warunkiem jest jednak
szczera skrucha, przyznanie się do grzechu, uderzenie się w
pierś i powtarzanie za biblijnym bohaterem: ?Panie, nie jestem
godzien,  ale  powiedz  tylko  słowo?.  Właśnie  to  Słowo  jest
gwarantem przebaczenia Bożego, to samo Słowo, które za nas
umarło na krzyżu.

Ale  z  Miłosierdziem  Bożym  wiąże  się  coś  jeszcze.  Papież
Franciszek  bardzo  często  mówi  o  ?wyobraźni  Miłosierdzia?,
natomiast papież Benedykt XVI zanotował w encyklice Caritas in
veritate,  że  ?dyspozycyjność  wobec  Boga  otwiera  na
dyspozycyjność wobec braci i wobec życia?. Te dwa stwierdzenia
jasno  wskazują  na  jedną  konkretną  prawdę:  jeśli  chcemy  i
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oczekujemy  Miłosierdzia  Bożego,  to  sami  musimy  się
miłosierdziem  wykazywać.  Nie  możemy  przechodzić  obojętnie
wobec niedoli drugiego człowieka. Ta niedola obejmuje wiele
aspektów życia. Najczęściej mamy na myśli niedolę doczesną,
biedę albo nędzę, koncentrujemy uwagę na ofiarach wojen i
kataklizmów. I dobrze, bo jest to potrzebne i konieczne. Ale
często w ferworze akcyjności zapominamy o innej niedoli, tej
duchowej,  tej,  która  jest  częstokroć  zapominana,  a  jakże
ważna.

Niejednokrotnie jesteśmy świadkami sytuacji, w których ludzie
bardzo odchodzą od przykazań Bożych i kościelnych, starając
się  żyć  w  sposób,  który  podpowiada  im  współczesny  świat.
Jesteśmy świadkami sytuacji, gdzie ludzie chodzący do kościoła
nie respektują przykazań miłości wobec bliźniego, traktując go
jako kogoś gorszego. Stajemy się świadkami sytuacji, gdzie
wiara jest obrażana i wyśmiewana. To właśnie są momenty, kiedy
powinna  zadziałać  nasza  wyobraźnia  miłosierdzia,  motywująca
nas  do  zwrócenia  konkretnej  uwagi  wobec  takich  ludzi,
zdecydowanego działania, wykazania błędu i, niejednokrotnie,
przeciwstawienia  się  światu.  Tyle  że  ta  wyobraźnia
miłosierdzia  powinna  nas  uczyć  czegoś  więcej.  Powinna  nas
uczyć miłości i uczyć, jak w tej miłości działać, zwracać
uwagę. Bo jeśli nie będziemy tego czynić w miłości, takiej
prawdziwej, ludzkiej, to sami staniemy się cynikami. Musimy
powiedzieć  sobie  szczerze:  to  właśnie  działanie  w  miłości
wobec wszystkich pozwala na udział w Bożym Miłosierdziu. A
udział  w  Bożym  Miłosierdziu  jest  możliwy  dopiero,  kiedy
uświadomimy sobie, jak wielką Miłością obdarzył nas Bóg. I
tutaj okrąg się zamyka. Szukajmy Miłosierdzia Bożego, abyśmy
sami stawali się miłosierni.

Ks. Michał



Wielki Tydzień ? Czas łaski
Wielki  Post  dobiega  końca.  Za
nami kolejny czas zmagania się z
samym sobą. Czas wielkiej łaski
i czas zbawienia. Być może wielu
z nas wykorzystało Wielki Post
dobrze  i  właściwie  się
przygotowało  do  najważniejszych  świąt  chrześcijańskich.  Z
drugiej strony dla wielu ten czas był zmarnowany. Ale jeszcze
nie  wszystko  stracone.  Zaczynamy  czas  bezpośrednio  przed
Triduum. I do tego trzeba się przygotować.

Najpierw spowiedź. Ten sakrament Chrystus ustanowił wiedząc,
że chociaż usprawiedliwieni Jego męką, to jednak naznaczeni
piętnem grzechu pierworodnego, ciągle upadamy i ciągle musimy
zaczynać od nowa. Aby Wielkanoc była owocna i zbliżyła nas do
zbawienia, nasze serce musi być czyste, a sumienie nie może
nam wyrzucać czegokolwiek. W ubiegłym tygodniu Ksiądz Biskup
Ordynariusz zachęcał, aby z sakramentu pokuty skorzystać przed
Triduum, aby w czasie Mszy Wieczerzy Pańskiej przystąpić do
Komunii Świętej. Nie zostawiajmy spowiedzi na ostatnią chwilę.
Nawet jeśli pojawiają się obowiązki związane z przygotowaniem
do  Świąt  to  nie  ma  ważniejszego  etapu  przygotowania  od
spowiedzi. Chciałbym zachęcić rodziców, aby przypomnieli swoim
dzieciom o spowiedzi. A okazji jest naprawdę sporo. W naszych
dzieciach musimy wyrobić nawyk spowiedzi i uświadamiać je, jak
ważne jest czyste sumienie.

Dalej  ?  uczestnictwo  w  całym  Triduum.  Warto  pamiętać,  że
Wielkanoc  to  wspominanie  męki,  śmierci  i  zmartwychwstania
Pańskiego. Nie ograniczajmy się jedynie do uczestnictwa we
Mszy św. w Niedzielę Zmartwychwstania, albo, co gorsza, do
święcenia pokarmów. Niestety wielu współczesnych chrześcijan
Wielkanoc utożsamia jedynie z tą tradycją, a rzeczywistość
pokazuje, że w tym momencie nasze kościoły są wypełnione po
brzegi. To jest jeden z elementów Wielkiej Nocy, ale nie jest
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najistotniejszym. Triduum to Wielki Czwartek, Wielki Piątek,
Wielka Sobota i Niedziela Zmartwychwstania. Każdy z tych dni
ma swój konkretny charakter i w każdym warto uczestniczyć.
Uświadamiają nam one cenę naszego zbawienia.

I w końcu ? nasze nastawienie. Nic z tego nie wyjdzie, jeśli
nie będziemy chcieli. A z tego właśnie niechcenia może uleczyć
nas Pan Jezus. Tutaj właśnie pojawia się ten element tradycji,
który warto wprowadzić w życie. Idźmy do kościoła poświęcić
pokarm całymi rodzinami. Ale po poświęceniu nie uciekajmy,
jakbyśmy mieli się czymś zarazić. W Grobie Pańskim będzie
wystawiony  Najświętszy  Sakrament  ?  zostańmy  na  chwilę
adoracji.  Ucałujmy  krzyż.  W  Wielki  Piątek  łączmy  się  z
Chrystusem idąc Drogą Krzyżową.

To  wszystko  nas  doprowadza  do  pełni  łask,  które  możemy
uzyskać. Ale musimy się też sami w to wszystko zaangażować. W
całości.

Ks. Michał.

Chyba  nie  ja,  Panie??
modlitwa
Jezu, gdy powiedziałeś uczniom,
że jeden Cię zdradzi,
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zaczęli pytać zasmuceni, chyba nie ja, Panie!

Niby tylko on, jeden, Judasz Cię zdradził.

Zdrada Judasza była trochę inna niż zdrada Piotra,

ale i jeden i drugi zdradzili Ciebie – Miłość.

Nasze zdrady są kolorowe; jasne i ciemne, bezbarwne,

ale wszystkie są zdradą Twojej Miłości.   

Zdradzamy Ciebie bardziej czy mniej,

kochamy Ciebie mało, trochę, albo ponad wszystko.

O Jezu, w tych Wielkich Dniach przyjmij wszystko;

przyjmij serdeczną miłość i weź na Siebie nasze zdrady.

Uwierz nam, że ufamy Twojej miłości. Amen.

Panie,  gdybyś  tu  był?
modlitwa
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Za  Martą  i  Marią  z  Betanii
natarczywie  powtarzam:

Panie, gdybyś tu był, brat mój by nie umarł.

Gdybyś tu był, moje dziecko byłoby zdrowe,

moja teściowa byłaby bardziej przystępna,

moja synowa byłaby dla mnie grzeczniejsza,

mój mąż by nie odszedł,

byłoby więcej pokoju w rodzinie,

miałbym lepszy kontakt z dziećmi,

w pracy dałoby się wytrzymać,

do szkół nie trzeba by wzywać policji.

A Ty mówisz: Przecież jestem w każdej chwili

tak blisko ciebie, tak blisko was. Amen.



Żywy  Różaniec  –  Duchowa
Elektrownia
Różaniec  jest  jedną  z  wielu  modlitw  jakie  każdy
chrześcijanin  ma  do  swojej  dyspozycji.  Jest  to  jednak
modlitwa  szczególna,  polecana  przez  samą  Matkę  Bożą,  np.
podczas objawień w Fatimie. Wyjątkowość tej modlitwy wynika z
tego, że jest ona streszczeniem całej Ewangelii. Połączenie
odmawiania zdrowasiek z rozmyślaniem nad kolejnymi tajemnicami
zbawienia stawia modlącego się w samym środku tajemnicy życia
Pana Jezusa i Jego Matki. W ten sposób modlący się na różańcu
wchodzi w głęboką więź z Bogiem, i czerpie, jakby z samego
źródła, owoce zjednoczenia z Chrystusem dla swojego życia, tj.
światło i moc. Ktoś słusznie powiedział, że Żywy Różaniec jest
elektrownią  duchową,  która  zasila  nie  tylko  poszczególnych
modlących się, ale całą wspólnotę, która go tworzy. Co więcej,
wypracowana w ten sposób moc sięga o wiele dalej, nawet do
serc niewierzących, obojętnych, pozostających daleko od Boga i
Kościoła. Żyjąc w bliskości elektrowni łatwiej sobie wyobrazić
zbawienne znaczenie różańca.

Żywy Różaniec składa się z żywych Róż. Każda Róża posiada 20
osób,  z  których  każda  codziennie  odmawia  jeden  dziesiątek
różańca czyli jedną tajemnicę, połączoną z rozważaniem. W ten
sposób w każdej Róży codziennie odmawiany jest cały Różaniec,
czyli 20 tajemnic. Jest to jakby wieniec różany składany u
stóp Królowej.

W naszej parafii mamy 36 Róż różańcowych, a więc rachunek jest
prosty: 36×20=720 członków!!! Fachowcy z elektrowni mogą mnie
poprawić, ale chyba możemy powiedzieć, że każda Róża to taki
generator  Bożej  mocy.  Warto  codziennie  brać  udział  w  tym
duchowym dziele, które poprzez swych członków generuje tak
wiele dobra, nie tylko duchowego. Jak prąd, który daje nie
tylko światło, ale porusza maszyny, otwiera na świat, pobudza
nawet to, co nieruchome, nawet martwe.
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Po ostatniej niedzieli, gdy zapraszaliśmy osoby do pocerowania
niektórych Róż, zgłosili się nowi entuzjaści, młodsi i starsi.
Bardzo się z tego cieszymy i liczymy, że dołączą następni, dla
powiększania Bożej chwały. Liczę na to, że uda nam się nie
tylko uzupełnić brakujące ogniwa różańcowe, ale może powstanie
jakaś nowa Róża. Przecież elektrownia też się rozbudowuje.
Czekamy na odważnych i otwartych na Boga.

Dodam jeszcze, że poszczególne Róże raz w miesiącu modlą się
Różaniec przed Mszami świętymi, zwłaszcza wieczornymi. Mogłaby
to być dobra okazja do wymiany tajemnic, nawet tylko w ramach
samych osób uczestniczących. Taka jest praktyka Kościoła w
wielu  parafiach.  Zachęcamy  także  wszystkich  członków  do
uczestniczenia  w  Mszach  odprawianych  w  naszej  parafii  za
wspólnoty  parafialne.  To  wszystko  uczyni  Bractwo  Różańcowe
jeszcze bardziej żywym i otwartym. Dziękuję również za  ofiary
i za podejmowanie intencji ogólnych, zamieszczanych w każdym
Liście.

Niech nam Bóg + błogosławi. Ks. Proboszcz Piotr.

PS. Tej naszej duchowej elektrowni nikomu nie oddamy!!!

Żywy  Różaniec  –  zwarta
modlitwa wiernych
Miałem zamiar zatytułować tę refleksję: Potargana modlitwa,
ale tak nie jest, to nieprawda. Nawet jeśli w całości uzbiera
się 20 brakujących osób, czyli jedna cała Róża, to nie jest aż
tak źle. Te brakujące tajemnice/osoby przecież nie dotyczą
wszystkich  Róż,  których  w  naszej  parafii  ciągle  jest
trzydzieści  sześć  (36!).  W  dominującej  większości  Róże  są
integralne,  czyli  pełne.  Każdą  z  dwudziestu  (20)  tajemnic
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zajmuje  jedna  żywa  osoba,  kobieta  lub  mężczyzna.  Owszem,
zdarza się, że tu czy tam brakuje jedna (1) osoba, albo dwie
(2.), lub trzy (3).

Papież, biskupi, zachęcają nas, by robić wszystko, aby każda
Róża była pełna, bo to należy to istoty sznura różańcowego, że
nie powinien być porozrywany. Różaniec to wyprawa w wysokie
góry, to zdobywanie wysokich szczytów. Trudno wyobrazić sobie,
że  każdy  uczestnik  wyprawy  ma  swój  kawałek  sznurka,  przy
pomocy  którego  chce  zdobywać  wysokie  szczyty.  Łatwiej  iść
razem, wspólnie związani, jednym długim sznurem.

Różaniec to niesamowity podarunek od Boga, i od Świętych,
zwłaszcza od św. Dominika. Łatwiej iść razem, gdy każdy z
osobna robi swoje, a jednocześnie zabezpiecza innych, i jest
przez innych zabezpieczany. Modlitwa różańcowa to taka wyprawa
zbawienia, dana nam od Kościoła. Rozważamy wszystkie tajemnice
zbawienia  naszego  Odkupiciela,  czyniąc  je  swoimi,  krok  po
kroku, dzień w dzień. Zapomnienie swojej tajemniczki w ciągu
dnia  to  coś  innego  niż  brak  osoby.  Zaniedbanie  też  jest
tajemnicą wielu z nas, którzy staramy się iść ciągle dalej i
dalej, wciąż na nowo podejmując dzieło własnego zbawienia. Nie
bójmy  się  modlitwy  codziennej,  nie  bójmy  się  odmawiać
codziennie jednej tajemnicy różańca: = 1 Ojcze nasz + 10 x
Zdrowaś Maryjo. Co to jest? Nie boisz się codziennie iść do
ciężkiej, odpowiedzialnej pracy, a boisz się, że zaniedbasz
jedną Tajemnicę różańca. Nie żartuj! Widać, nie znasz siebie.
Nie znasz swoich wielkich możliwości!

Więc  jak  to  zrobić,  by  znowu  zewrzeć  w  całość  brakujące
ogniwa?  Proponuję,  by  szukać  najbliżej  siebie.  Alpinista
zagrożony na stoku wysokich Alp nie będzie dzwonić po pomoc do
Nowego  Jorku.  Będzie  się  rozglądać  wokół  siebie.  Gorąco
zachęcam  Zelatorów:  szukajcie  blisko  siebie,  w  swojej
rodzinie, na swojej ulicy. Czy Pani nie chciałaby nam pomóc w
naszym wspinaniu się na szczyty? Widzę Panią w kościele, co
niedzielę.  Niech  Pani/Pan,  nam  pomoże.  Będzie  łatwiej
wszystkim! Proszę się nie bać, że może zapomnimy o naszym



zobowiązaniu, proszę się nie bać odmawiania codziennie tej
jednej  tajemnicy!  Człowiek  już  sam  jest  najlepszym
przewodnikiem na szczyty zbawienia. Nie bój się podjąć tego
zadania,  jeśli  cię  ktoś  o  to  poprosi.  To  wielka  łaska,
wyróżnienie, że ktoś kieruje ku tobie tak ważne zaproszenie.
Nie bądź głupi! Nie odmawiaj. To wielka łaska brać udział w
tym dziele zbawienia. Wszystkim członkom Bractwa Różańcowego
wielkie dzięki!

[prob.]

Modlitwa.  Jezus  –  moje
pragnienie
Pragnę!  –  to  ostatnie  Twoje
słowo,  Panie  Jezu.

Jesteś spragniony mojej miłości.

Tylko moja miłość do Ciebie potrafi skutecznie

zaspokoić Twoje pragnienie miłości.

Pragnienie miłości. – Które jest większe? To we mnie,

albo to, które jest w Twoim zranionym Sercu.

Pan Jezus mówi: daj mi pić, daj mi się napić

twojej miłości. Dlaczego to jest takie trudne?
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Dlaczego z takim trudem staram się zaspokoić

to największe pragnienie, pragnienie miłości Boga,

które jest w moim sercu? Amen.

Czas ucieka
Niedawno,  będąc  u  rodziców,
pojechałem z moją mamą na cmentarz
odwiedzić  groby.  Muszę  szczerze
przyznać, że z każdym rokiem wydłuża
się  ścieżka  prowadząca  pomiędzy
grobami.  W  pewnym  momencie
zaproponowałem, żebyśmy podeszli do
grobu jednego z proboszczów Ujazdu.
Wtedy moja mama powiedziała słowa,
które  zabrzmiały  dosyć  ciekawie  i
paradoksalnie: chodźmy już, nie ma
czasu.  Paradoks  polega  na  tym,  że
byliśmy w miejscu, gdzie czas zmienia swój bieg, staje się
czymś drugoplanowym, nawet dla żyjących.

Dlaczego  zaczynam  temat  umierania,  podczas,  gdy  przeżywamy
Wielki Post? Mędrzec biblijny, Kohelet, mówił, że wszystko pod
słońcem ma swój czas, jest czas rodzenia i umierania, czas
radości  i  smutku.  Wiek  XXI  w  całym  swoim  przepychu
technologicznym, rozwoju wiedzy i postępie jest wiekiem bez
czasu. Nikt nie ma czasu. Nie potrafimy się zatrzymać, ciągle
gdzieś biegniemy, ciągle coś robimy, mówimy. I nie mamy czasu
na nic. A przynajmniej taka jest często wymówka.

Wielki Post jest tym okresem liturgicznym, kiedy powinniśmy
się zatrzymać. Pomedytować stacje drogi krzyżowej. Nie zrobimy
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tego,  jeśli  tylko  przebiegniemy  koło  nich.  Nie  zauważymy
szczegółów, które kryją się za zasłoną tradycyjnych stacji.
Kiedy  przebiegniemy  koło  nich  nie  zobaczymy  wystraszonej
twarzy Szymona z Cyreny, który musi nieść krzyż z Jezusem,
albo  delikatnego,  ledwo  widocznego  spod  ogromu  cierpienia
uśmiechu św. Weroniki, zadowolonej z pomocy drugiemu.

Kiedy  przebiegniemy  koło  Gorzkich  Żali  nie  usłyszymy
szczegółów z męki Chrystusa o których wiemy już nie z Pisma
Świętego, a z Tradycji.

Czy  potrafimy  zatrzymać  swój  bieg  i  zobaczyć  w  stacji
spotkania z Matką moje, twoje spotkanie. Z drugim człowiekiem.
Tym,  dla  którego  zazwyczaj  nie  mamy  czasu,  albo  tak  się
wymawiamy. Zawsze znajdzie się ktoś, komu możemy poświęcić,
ofiarować czas.

W całym swoim postępowaniu nie możemy zachowywać się tak,
jakby czas nie istniał, albo raczej jakby nas nie dotyczył.
Przestańmy sobie wmawiać, że nie mamy czasu. Albo może lepiej
przestańmy słuchać tych wszystkich, którzy nam wmawiają, że
nie mamy czasu, a zacznijmy wykorzystywać czas po Bożemu.

Ks. Michał

Niebieskie Okno, którego już
nie ma
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Tak niedawno zachęcałem w Liście
do  pielgrzymowania/podróżowania,
bo przemija, zanika postać tego
świata.  Miałem  wtedy  na  myśli
piękną, starodawną Bazylikę św.
Benedykta  w  Nursji,  która  się
zawaliła  z  powodu  trzęsienia
ziemi,  które  nawiedziło  piękną
Umbrię. Niektórzy z nas mogli ją jeszcze podziwiać i zwiedzać
podczas pielgrzymki do pięknej Italii. Teraz już jej nie ma.

Piszę o tym z powodu kolejnego zdarzenia, które tym razem
miało miejsce na Malcie, a konkretnie na wyspie Gozo. Otóż w
środę, 8 marca (wierzę, że nie miało to nic wspólnego z Dniem
Kobiet, który lubię nazywać Dniem Sikorki), runął do morza
jeden z cudów natury, zwany Niebieskim Oknem (Azure Window). I
znowu,  tak  się  składa,  że  w  minionym  roku  byliśmy  w  tym
miejscu  po  raz  ostatni.  Wielu  turystów  z  całego  świata
wybierało się na Maltę m. in. z tego powodu, by móc na własne
oczy  zobaczyć  Azure  Window,  i  przy  okazji  w  tym  miejscu
wykąpać się. Cóż za rozkosz. I co?! The End, jak w filmie.
Okna już nie ma. Runęło do morza.

O  ile  Bazylika  św.  Benedykta  liczyła  sobie  ok.  1000  lat
(ufundowana w X w.), o tyle Niebieskie Okno, jako cud natury,
kształtowało się może w ciągu tysięcy lat. I już go nie ma
(warto sprawdzić w Internecie przedtem i teraz).

No cóż, przemija postać tego świata, jak nasze życie. Ale
pozostają  piękne  wspomnienia.  Uczestnicy  zeszłorocznej
pielgrzymki  mogą  powiedzieć,  pokazując  zdjęcia,  jeszcze
zdążyłem tam być.

Ktoś  może  z  tego  wyciągnąć  dość  pochopny  wniosek:  Gdzie
pielgrzymują  parafianie  z  Czarnowąsów,  tam  zawsze  coś  się
zawali,  zniknie,  bezpowrotnie.  Coś  w  tym  jest!  Ale  i  tak
wniosek jest oczywisty: Trzeba, warto podróżować, bo tu, na
miejscu, może najwyżej runąć krzywy komin w Siołkowicach (ale



spoko,  jeszcze  nie  tak  prędko,  bo  budowali  go  niemieccy
fachowcy).

Czymże  jest,  podług  tego  wszystkiego,  nasze  życie.
Sześćdziesiąt lat, jak dobrze idzie, osiemdziesiąt, czy nawet
95.  A  jednak,  nasze  życie  jakby  się  wydłuża,  kiedy
konfrontujemy je choćby z tą szacowną bazyliką, czy cudem
natury,  nawet  z  owym  kominem.  Gdy  do  tego  dodamy  nasze
codzienne pielgrzymki do pracy, i z powrotem, do lekarza, w
góry, czy nad morze, w czasie wakacji, to wychodzi na to samo.
Jak piękne i bogate okazuje się to nasze życie – taty, mamy, a
przy nich ich szczęśliwych dzieci… W ten sposób życie się
wydłuża, staje się jakąś pełnią, dla której rachuba czasu
przestaje mieć znaczenie. Więc na koniec, warto pielgrzymować,
warto podróżować do odległych krain, warto pielgrzymować przez
życie,  bo  to  jest  droga  naszego  życiowego  powołania  i
zbawienia. Niech się za nami wszystko wali, jak w sensacyjnym
filmie.  Przed  nami  jest  zawsze  On,  Pan  Jezus,  cud  i  cel
naszego istnienia.

[prob.]

W  jedności  z  Chrystusem  –
modlitwa
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Panie  Jezu  cierpiący,  usłysz
moją modlitwę.

Zwracam się do Ciebie w moim cierpieniu.

Twoje cierpienie było większe od mojego.

Ale i Ty jesteś większy ode mnie.

Twoje boleści były większe; upokorzenia,

jakich doznałeś od ludzi, pośmiewisko,

jakie z Ciebie zrobiono, Boga i człowieka.

Jest mi lżej, kiedy patrzę na Ciebie, kiedy o Tobie myślę, gdy
moja dusza tuli się do Twojej.

Jest mi lżej, bo Twoja niemoc staje się moją mocą.

Tak bardzo Cię kocham, i jest mi lżej. Amen.


